
Nr. 324 Kraków, Poniedziałek 6 września 1SI5.

2 K miesięcznie 

z odsyłką.
«'«ranset. miesięcznic 2 M. 30 f_ 

M> eta*. 2Vł«»ył. 70 na. amer.

**8e*ilome »  Krakowi* 40 tx 
* Hwtoew de 4m k U  k.

nnmert Q 1  ̂
^zicinego O  tle
. . etwwtnr w  wota* od
J2*t> uwwniw j  — RacUUcye 

id* twraw! S bccdmiee- 
*Kfc Ostów ak  a w i M u s

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznel* 

Wychodzi codziennie o godzinie 9*e| rano.

R o c z n ik  X X IV .

Redakcya i A d m in is tracya  
Kraków, Dunajewskiego 5,

Telefon Redakeyi Nr. 396. i 
Telefon Atłmimstracyi N r.2S4i 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł inseratow y:

PL WW. Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Kflotc czekowe Nr. 91Q.
Ceny agłuzeńi Za miejsce wier­
n a  petitem 20 b. Za miejsce wier« 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Nacięty opór Rosyan w Galicyi i na Wołyniu.
£wyciąskie walki pod Tarnopolem, Załoźcami i Brodami. 3000 jeńców.

Urzędowo donoszą 5 września: Wiedeń, 6 września.
Rosyanie stawili naszemu posuwaniu się w Galicyi wschodniej t na Wołyniu gwałtowny 

i Pór. Rosyjski atak na granicy besarabskiej załamał się przed naszemi przeszkodami, przyezem 
l'ka nieprzyjacielskich batalionów zostało rozbitych.

,. Na wschód od ujścia Seretu nieprzyjaciel, przy zwykłem u niego marnotrawieniu mas ludz- 
wtargnął do jednego z naszych okopów strzeleckich, ale w walce zbliska został stamtąd 

^rzucony, przyezem pozostawił wielu zabitych i jeńców.
Na zachód od Tarnopola wzięły szturmem wojska austro-węgierskie i niemieckie rozprze- 

trzenione nieprzyjacielskie oszańcowania. Także pod Załoźcami zajęliśmy nieprzyjacielski punkt 
Parcia. Na wschód od Brodów i na Wołyniu zyskuje nasz atak zwolna na obszarze. Wojska 

jjhstro-węgierskie, walczące w trójkącie twierdz, wzięły w walkach ostatnich dni do niewoli około 
0 rosyjskich oficerów i przeszło 3000 jeńców.

Na klasztorze w Budzanowie, który leży pośrodku rosyjskiego frontu nad [dolnym iSe- 
®tem, powiewa od kilku dni flaga z genewskim krzyżem. Już zgóry nie można przypuszczać, 
yy polny szpital urządzano w środku stanowiska bojowego, a w danym przypadku nadto stwier- 
^jono, że Rosyanie urządzili klasztor jako silny połowy punkt oparcia. Wobec tego nikogo nie 
Óziwi, jeżeli w najbliższym czasie doniosą rosyjskie sprawozdania, żeśmy ten klasztor mimo 

^newskiego krzyża wzięli pod ogień. Nieprzyjaciel jest tu winny nadużycia międzynarodowych 
•nów i to absolutnie nie może wpływać na nasze prowadzenie wałki.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Zwycięskie walki pod Grodnem, Prużanami, 
Wołkowyskiem i Berezą Kartuską.

Urzędowo donoszą dnia 5 września: Berlin, 6 września.
c Grupa wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: Między Friedriechstadtem a Mere- 
Cj6ni nad Niemnem położenie niezmienione. Na zachód od Grodna nieprzyjaciel ustąpił poza od- 
^hek Kotry na południe od Jezior. Liczba jeńców, wziętych w walkach o Grodno, podwyższyła 
wjł Ha 3600. Wojska generała Galłwitza odrzuciły ponownie nieprzyjaciela pod Męcibowem i na 

hdnie od tej miejscowości, na południowy wschód od Wołkowysk. Wzięto 520 jeńców.
Grupa wojsk generała marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego: Wywalczono wyj- 
z bagnistej cieśniny pod Nowodworem i na południowy wschód od tej miejscowości, a na 

3 •ńoc od Prużan. Również dalej na północ osiągnięto postępy. Wzięto 400 jeńców i zdobyto 
drabiny maszynowe.

£r Grupa wojsk generała marszałka polnego Mackensena: Pod naciskiem naszego ataku nie- 
0Jtyjaciel opróżnił przyczółek mostowy Bereza Kartuska. W okolicy Drohiczyna i na południe 

hiego stawiał nieprzyjaciel wczoraj jeszcze raz opór. Atakuje się go dalej, 
ęj., Południowo-wschodni teren wojny: Armia generała hr. Bothmera zdobyła szereg nieprzyja- 

skich pozycyj przednich na zachodnim brzegu Seretu.
Naczelne kierownictwo armii.

Bezskuteczne ataki włoskie na Doberdo.
Urzędowo donoszą dnia 5 września. Wiedeń, 6 września.
Wczoraj rozwinęli Włosi na płaskowzgórzu Doberdo zwiększoną, ale zupełnie bezowocną 

kątib?®ć. Uo gwałtownem ostrzeliwania poszczególnych obszarów przez swą artyleryę wszystkich 
Sątj usiłowali już przed południem wykonać kiika ataków wzdłuż gościńca na zachód od 
Cyjjj ^ artino. Wszystkie odparto. Nasza artylerya spowodowała spustoszenie między odpływają­
ce^ 2 P°wrotem nieprzyjacielem. Pod wieczór zwiększył się ogień działowy. Potem nastąpiły 
Wł0cJj .Poszczególne ataki piechoty, które wszystkie się rozbiły przy wieikich stratach po stronie

w.
p°ster^ P°łudni°wym Tyrolu zostały dwie nieprzyjacielskie kompanie, które zaatakowały nasz 

ńnek w Marco, pobite i zmuszone do ucieczki.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.
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ycznem jest np., co pisze „L>ień“

z pov/odu debaty w Dumie na temat uwolnie­
nia Rosyi od wewnętrznych, wpływów niemie­
ckich.

Jeżeli się jest samemu silnym — rozumuje 
„Dień* — to nie mówi się o czyjejś przewadze 
(owem słynnem zasilju). Ale u nas sądzi się, 
że ratunek leży w tem, iż inni powinni być tak 
samo bezsilni, jak my.

Nie pragnie się wyrównania przez podniesie­
nie (własne), iecz przez obniżenie (innych). Nie 
żąda się silnej i zdolnej do podjęcia wałki kul­
tury rodzimej, lecz ma się przeciwdziałać, aże­
by wyższa obca kultura nie inogła wpływać 
cywilizacyjnie na dziczyznę kraju.

Chce się — dorzuca „Dień* — rozbroić Niem­
ca (mieszkańca Rosyi) z jego duchowej i mate- 
ryaiuej kułtuty, czyzby me było korzystniej

samym przyswajać sobie i uzbrajać się w te 
wyśmienite właściwości ?

Teraz dopiero zaczyna rosyjska prasa zasta­
nawiać się nad tem, że gwałty rusyfikatorskie 
wobec „inorodców* kulturalniejszych od Ro­
syan — są barbarzyńskim wysiłkiem niwelowa­
nia ośrodków wyższej kultury do poziomu ro­
syjskiej niższości.

A  przecież taką robotę, wręcz niszczycielską, 
dokonywał np. carat dziesiątkami łat z niesła-' 
bnącą zaciekłością na olbrzymich obszarach L i­
twy i Ukrainy, tępiąc tam kulturę polską — bez 
możności zastępywania jej czemś równowarto- 
ściowein, a wlasnem...

Ciekawem jest także, że wojenni sprawozdaw­
cy rosyjscy i to nie w ostatniej chwili, lecz już] 
od tygodni — zaniechali taniego wygrażania się; 
Niemcom, lecz owszem częstokroć uderzają w 
tony podziwu nad ich niezwykłą sumiennością 
wojenną, przechodzącą nieraz we wzór ofiar­
ności, i nad niemniejszym kunsztem bojowym.

Mamy w ręku „Russkoje Słowo* z felietonem 
Piętrowa.

Opis jakiejś z nazwy niewymienionej bitwy 
poprzedza on uwagami o niemieckich wywia­
dach. Dążą one zawsze do największej ścisłości 
i uczestnicy patroli, jak komary, wszędzie prze­
nikają, a gdy są zaatakowani przez większą 
siię — zdarza się, aż nadto często, że wszyscy 
bronią się do upadłego, byle dać jednemu mo­
żność powrócenia z raportem.

Podziwia Pietrow i lotników niemieckich. „Był 
wypadek —  pisze — gdy niemiecki samolot po 
udatnem ostrzeliwaniu przez naszych, zapalił się 
w powietrzu i tak, płonąc, opadał. Nie zdążył 
on jeszcze zwalić się na ziemię, a już wzamian 
unosił się nowy, będący w pogotowiu, aero­
plan*.

Po tych uwagach następuje, jak zaznaczyliś­
my, opis bitwy, która, jak przyznaje wkońcu 
Pietrow, pozostała nierozstrzygniętą.

Z toku opowiadania można wysnuć wniosek, 
że wojska niemieckie, będące w danem miejscu
i chwili, widocznie, w mniejszości i przeświad­
czone o tem, że Rosyanie szturmować będą ich 
pozycye, odpowiednio przygotowali je, ażeby 
szturmujący, przy usuwaniu się czołowych od­
działów niemieckich, dostawali się stopniowo 
w labirynt ognia wszystkich gatunków broni.

Pan Pietrow sam jednak unika tego wyjaśnie­
nia i przedstawia przebieg walki, jako druzgo­
tanie przez Rosyan linij niemieckich, przyezem 
jednakże Niemcy... nie rozpierzchają się w po­
płochu,, iecz spełniają co do joty wszystko, co 
przewidziała kunsztowna reżyserya — że tak 
powiemy — kierownictwa niemieckiego.

Więc Rosyanie forsują przednie okopy, a za­
łoga tychże nie cofa się do dalszych, równole­
głych, lecz uchodzi (właściwie rozstępuje się) 
do przygotowanych rowów o kierunku prosto­
padłym do linii ataku, aby później (na wypadek 
wycofywania się Rosyan) brać ich w ogień flan­
kowy. Tę samą rolę spełniać mają do czasu mil­
czące, ukryte w drzewach (tem skuteczniej, że 
a t a k  o d b y w a  s i ę  w n o c y )  karabiny ma­
szynowe.

Cały system okopów pobudowano w ten spo­
sób, że dalsze — znacznie krótsze były od czo­
łowego. Stąd część atakujących Rosyan, „prze­
łamawszy* pierwszą przeszkodę, dostawała się 
w pas, pozornie bezbronny, i z impetem, nie 
doznającym zahamowania, rwała naprzód z o- 
krzykaini hurra, aż dobiegała w strefę, upatrzo­
ną dla ognia ustawionych w poprzek karabi­
nów maszynowych i dział, które poczynały zio­
nąć ogniem.

Pietrow twierdzi następnie, że żołnierz rosyj­
ski nie dał się tern wszystkiem stropić i że ata­
kiem bagnetowym na pozycyę artyleryjską zdo­
był 30 dzią^ cięższych. Cóż stąd, kiedy i la 
ewentualność zoślaia przewidzianą i z dalej u- 
stawionych bateryj, które do o w e j  c h w i l i
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jak zaklęte m i l c z a ł y ,  zaczęto prażyć Rosyan 
tak, że zdobytych dział nie można było ruszyć 
z miejsca.

I wyszło na to — pisze Pietrow dosłownie — 
iż n a s z a z d o b y c z  z a m i e n i a ł a s i ę d l a  
nas  w p u ł a p kę ,  wskutek czego było powie­
dziane (niewątpliwie odnosi się to do komuni­
katu rosyjskiego — red. „Nap."), że wobec wa­
runków bojowych nie mogliśmy wyprowadzić 
30 wziętych przez nas ciężkich dział.

Swój opis Pietrow przeplata uwagami, pod­
kreślającemu niezwykłe wyrobienie żołnierzy 
niemieckich, którzy z największym spokojem — 
w tym labiryncie niespodzianek, przysłoniętych 
mrokiem nocy —  przepuszczali Rosyan wśród 
ciszy, jakby na bezludziu, tam, gdzie tego wy­
magał oryginalny plan, aby dawać znaki życia 
—  śmiercionośne dla Rosyan, dopiero w mo­
mencie zgóry obmyślonym.

Niemców nazywa ów p. Pietrow. „artystami 
rzemiosła wojennego", którzy nie zadawalniąją 
się kopiowaniem przyjętych metod, iecz tworzą 
nowe na poczekaniu. Niemcy — to wedle dal­
szego określenia Piętrowa — wielki gmach „że- 
lazno-betonowy", który niełatwo zniszczyć.

Mimo to pan Pietrow pociesza się naostalek, 
że Niemcy są „znużeni", a także tem, że nie­
zwykła pomysłowość niemiecka ma przeciwko 
sobie bohaterstwo wojsk rosyjskich.

Ale czy w tę drukowaną „pociechę" p. Pie­
trow sam dostatecznie wierzy?

Klęska Rosyi.
Z Rosyi.

„Paris Midi" donosi, że od ostatniego czwar­
tku kursują między Petersburgiem a Moskwą 
już tylko trzy nadzień pociągi zamiast 10. Cen­
zura nie pozwoliła dziennikom podawać tego do 
wiadomości.

„Berlinske Tidende" donosi z Petersburga: 
Duma państwowa zajmowała się w ostatnich 
dniach kwestyą uzupełniania wojska i postano­
wiła wyjść poza ramy niedawno powziętego po­
stanowienia co do powołania obrony państwo­
wej pierwszego zaciągu i powołać także drugi 
zaciąg, tak iżby wszyscy uznani za niezdolnych 
do służby, nie mający jednak zbyt wielkich wad 
fizycznych, użyci zostali do pewnych posług 
wojennych. W  ten sposób będzie wolną dla słu­
żby na froncie wielka liczba wyćwiczonych 
żołnierzy, którzy teraz gdzieindziej są używani.

„Times" donosi z Petersburga: Według pe­
tersburskiego „Kuryera" prezydentem ministrów 
ma zostać generał Poliwanow, dlatego ponieważ 
przeciw niemu nie można tak Skutecznie wysu­
nąć kandydatury parlamentarnego prezydenta 
ministrów, jak przeciw Kriwoszeinowi, który 
jest osobistością cywilną.

Petersburski telegram „Giornale dTtalia" żąda 
natarczywie silniejszych wojennych działań w 
Belgii i w Dardanelach, aby przez zaangażowa­
nie w innej stronie przynajmniej 10 korpusów 
nieprzyjacielskich jak najszybciej ustal nacisk 
na wojsko rosyjskie, w przeciwnym razie woj­
sko to nie zaczerpnie oddechu i przed począ­
tkiem zimy znajdzie się w bardzo przykrem po­
łożeniu.

„Reichspost" donosi: Według wiadomości z
Petersburga, przeciwko Tl posłom do sejmu fin­
landzkiego wdrożono śledztwo o zdradę stanu. 
Obwinionych przewieziono już do Petersburga. 
W  całej Finlandyi wydano zakaz zgromadzeń.

Poliwanow (minister wojny) oświadczył ko­
respondentowi „Timesa", że Rosyanie są przy­
gotowani do zimowej kampanii. Dwa miliony no­
wego wojska ,ćwiczą się obecnie daleko poza 
frontem. Główne zainteresowanie się koncen­
truje się obecnie dokoła Wilna, gdzie zapewne 
odbędzie się wielka bitwa. Nowe milionowe ar­
mie wyruszą w bój na wiosnę, wobec czego 
Rosyanie wcale się nie denerwują. Petersburg 
jest w zupełności przed atakiem zabezpieczony.

„Magd. Ztg" donosi, że podróż rosyjskiego 
ministra finansów Barka do Londynu jest spo­
wodowaną brakiem pieniędzy na zapłacenie dłu­
gów państwowych; termin wypłaty przypada 
na 1 stycznia.

Petersburskie dzienniki i kola wojskowe o- 
świadczają, że w najbliższym czasie należy li­
czyć się z nastąpieniem poważnych, wypadków 
w prowincyach nadbałtyckich. Podkreśla io tak­

że „Riecz" i twierdzi, że właśnie w tych pro­
wincyach będą miały swój początek zapowie­
dziane przez Niemców akcye. W  R y d z e  po­
dobno chaos, wobec którego władze są bezsil­
ne. Z niektórych budowli usunięto metalowe 
pokrycia dachów. Codzienne wizyty lotników 
są powodem częstej paniki.

Ruch polityczny w Rosyi.
„Berlinske Tidende" donoszą z Londynu, że 

pewien amerykański dziennikarz, który w osta­
tnich tygodniach przejeżdżał przez Rosyę, opo­
wiada, iż wszędzie panuje ruch polityczny, a o- 
gniskiem jegoż jest Moskwa. Ruch ten ina na 
celu zastąpienie dzisiejszego nieodpowiedzialne­
go rządu nowym rządem konstytucyjnym, oraz 
zmiany w obu ciałach ustawodawczych. W  Dumie 
ruch ten popierają wszystkie wielkie partye. 
Krążą pogłoski o blizkiem rozwiązaniu Dumy. 
Szpiedzy policyjni otacżają posłów Dumy na ka­
żdym kroku, douosicielstwo kwitnie jak za naj­
gorszych czasów starego regimu. W całej Rosyi 
przyłączają się do ruchu przemysł, magistraty, 
ziemstwa i szkoły. Duma czuje, że ma lud za 
sobą przeciw niedołężnej biurokracyi. Coraz na- 
tarczywszeini stają się także żądania co do zmia­
ny stanowiska ludności niesłowiańskiej i niepra- 
wosławnej, co do rozszerzenia wolności prasy i 
innych podobnych reform.

Straty rosyjskie.
„Baseler Nationalztg." donosi, iż Rosya straciła 

od początku wojny do połowy sierpnia 223.172 
oficerów, z tego 43.124 zabitych, 161.443 rannych, 
18.605 zaginionych. Ogólne zaś straty w żołnie­
rzach wynoszą około 5 i pół miliona łudzi. Armia 
rosyjska straciła dotychczas w zabitych, rannych 
i jeńcach 68%  swego korpusu oficerskiego.

Z  Odessy.
„Nationalztg." donosi: Już od kilku dni pa­

nuje w Odessie wielki niepokój. Ludność powo­
łano do oddziałów zbrojnych, a od strony lądu 
rozpoczęto budować wielkie fortyfikacye polowe. 
W  mieście panuje postrach z powodu pogłosek, 
iż Niemcy zamierzają wprost iść na Odessę. 
Związek „prawdziwie rosyjskich ludzi" stara się 
powiększyć panikę i skierować ludność prze­
ciwko żydom. Przyszło do wielu wykroczeń prze­
ciwko żydom. Pospólstwo rozpoczęło napady na 
żydów. Policya byia bezsilna wobec rozszalałych 
tłumów. Wiele sklepów zrabowano i spalono. 
Przesadne pogłoski krążą po mieście. Jedni mó­
wią, że Dardanele są już zdobyte, inni zaś twier­
dzą, iż Niemcy są już pod Petersburgiem. Brak 
dyscypliny w wojsku jest zastraszający. Bunty 
i rozruchy są na porządku dziennym.

Łup w Brześciu.
Korespondent „Az Est" donosi z Brześcia, iż 

ludność zaczyna powracać do miasta, znajduje 
jednak wszędzie tylko same ruiny. Niszczyciel­
skie metody Rosyan nie spowodowały jednak 
żadnej szkody wojskowej. Koszary np. są nie­
naruszone, i tam zakwaterowały się obecnie 
wojska niemieckie. W  zachodniej części miasta 
widzimy zasieki z drutu i fortyfikacye polowe, 
przygotowane widocznie dla walki ulicznej. Lufy 
armat, lawety, reflektory, części maszyn i t. u. 
leżą wszędze dokoła. Nienaruszone są kolejka 
połowa i wielka hala balonowa. Wielkie składy 
też nie doznały znacznego uszczerbku i zawie­
rają olbrzymie masy konserw, ryżu, mąki i pa­
szy. Zapasy wystarczą na przekarmienie 2 du­
żych armii w ciągu 10 dni. Znaleziono także 
dużo składanych piecyków dla okopów. Z tego 
wszystkiego wynika, że Rosyanie liczyli na dłuż­
szy opór w twierdzy.

Na froncie niemiecko- 
francuskim.

Berlin, 6 września.
Wielka główna kwatera donosi 5 września:
Nie było żadnych ważnych wypadków.

Kronika wojenna.
Ma Bałkanach. Dzienniki greckie podają wia­

domość, że odpowiedź Serbii na notę państw 
trójporożu mienia została przedwczoraj wręezo- 

j na. Według tej wiadomości, Serbowie w zasa- 
l dzie gotowi są zgodzić się im zaproponowane

im ustępstwa terytoryalne, poczynili jednak W* 
le zastrzeżeń co do zabezpieczenia swoich PrZ4 ' 
szłych granic i postawili warunek, że odstąp1®' 
nie terytoryum ma nastąpić wtedy, gdy no& 
granice serbskie zostaną zabezpieczone. Mocar' 
stwa są podobno z tej odpowiedzi bardzo 23' 
dowolone.

Walki na Kaukazie. Z Erzerum donoszą: Ni0' 
przyjaciel próbował na północ od Arakses n°' 
cnego ataku na wojska tureckie. Przeciwat% 
odparł Rosyau. Ścigano Rosyan uciekający0’1 
w nieładzie aż do ich oszańcowań, przyczaj" 
rzucano na nich bombami. Rosyanie ponieś11 
wielkie straty.

Na granicy ilndyi. Pisma konstantynopolitański® 
dowiadują siej z autentycznej strony, że po^‘ 
stancy indyjscy zniszczyli w okolicy Travand0' 
ro w obszarze granicznym Beludżistanu m0S 
i linię kolejową. Afgańczycy zniszczyli miast0 
Larove i tamtejsze koszary. Beludżowie i A1' 
gańczycy maszerują na stolicę brytyjskiego B6' 
ludżistanu.

K R O N IK A .
Konferencye w Warszawie. Ostatnia „N. Fr. Pr-

przynosi wiadomość, że w Warszawie bawią jak® 
reprezentanci N. K. N. — posłowie dr Gerui00’ 
dr Rosner, dr Hupka, podpułkownik Sikorski, % 
Michałowski, Sokołnicki i Downarowicz. ProW0, 
dzone są ożywione konferencye z warszawski011 
politykami. 30 sierpnia 28 wybitnych polityko'" 
warszawskich zebrało się po raz pierwszy na ko0' 
ferencyę z reprezentantami N. K. N. Dalsze ko0' 
ferencye w toku.

„Głos nauczycielstwa ludowego", zasłużony of' 
gan związku polskiego nauczycielstwa ludowej?0’ 
po całorocznej przerwie począł wychodzić na o0' 
\vo. Obecnie ukazał się numer za wrzesień.

Warsztat dla uczniów szkół średnich, ul. Jabł°' 
nowskich 1. 19, I. p. rozpoczyna swą czynność ^ 
dniu 6-go września. Wpisywać się można codzie0' 
nie w godzinach popołudniowych. W warsztaoę 
są działy: stolarski, koszykarski, introligatorsld’ 
ślusarski.

Pomcc rządowa dla rolników, celem umożliwią
nia zasiewów. Zgłaszającym się rolnikom będ/Jf 
udzielana zaliczka na dokonanie zasiewów oz0 
mych w wysokości 80 kor. na 1 hektar (czyli 4, 
kor. na 1 mórg). Zaliczkę mogą otrzymać tylko 
rolnicy, którzy z powodu wypadków wojenny0 
roli swej uprawić nie mogli. Ci rolnicy, którzy 0̂ 
31 października b. r. wykonają zasiewy ozime 0? 
obszarze wziętym za podstawę wymiaru z a l i c z k 1' 

otrzymają dodatkową bezzwrotną premię w wys° 
kości 25 kor. za każdy hektar. Wypłatę zalicz® 
uskuteczniać będzie galicyjski wojenny zakład k1'® 
dytówy w Krakowie, plac Szczepański 8.

Poczta w Kielcach. Galicyjska dyrekeya poczt 
telegrafów obecnie obwieszcza, że istniejący ^  
terenie Królestwa Polskiego c. i k. etapowy uf23 
pocztowy i telegraficzny w Kielcach, został ot"101 
ty także dla ruchu prywatnego. ,

Poseł Malinowski w niewoli austryackiej ? „V0*, 
wiirts" donosi, że poseł do Dumy, Malinowski, k 
ry należał niegdyś do frakcyi socyalno-demok1  ̂
tycznej w Dumie, Polak, wybrany przez kll% 
robotniczą w Moskwie, podczas jednej z ostat0' 
walk dostał się do niewoli austryackiej. .

Wyszukiwanie jeńców wojennych. W Sztoki'0, 
mie istnieje szwedzkie biuro państwowe Czetf y 
nego Krzyża, które pośredniczy przy wyszuki"*, 
niu jeńców wojennych i wysyła listy tam i z Pfi, 
wrotem. Pisać można i po polsku, gdyż koresp0 , 
dentem je3t Polak. Adres biura: Croix Rouge 
doise, Comite special de seeours pour les Pr's% 
niers de guerre — Stockholm, Dro timing00 
nr. 86.

Wedle poleceń lekarskich na

REUMATYZM, S S S Z S h & k
c z n e ,  porażenia itp ., idealnym ś r o d k ie m  * „

Sapomenthol - « - Mattfp
Sprzedaż jedynie w słoikach po K  1*60 1 
we wszystkich aptekach i d r o g u e r y a c h .  

sylka wprost z fabryki:
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Spowiedź Warszawy.
i i .

Odpłynęła od Warszawy fala październikowej 
wy Hindenburga, odpłynęliście wraz z nią 
którzy podchodziliście pod Dęblin i Gro-Wv

l e j ’

£ Radomia, Piotrkowa i Łodzi przyjezdni przy­
bić jęli dziwne wieści o was i pisma wasze,

tó
których widniały nazwiska zasłużonych poe- 

INv i pisarzy polskich.
.■ Czytała Warszawa chciwie te pisma, przepo­
n o  bólem za zawód, za bierność i obojętność 
Jyólestwa wzgiędem tych, co w imię wyzwole- 
^  szli

?ki.

krew przelewać, 
taka szczerość, taki ogrom ukochania Pol- 

, -> taki ból i troska o Jej przyszłość biły z 
kart ukochanych, że oto nienawiść ustę- 

P°Wała miejsca smutkowi — i Warszawa po­
gn a ła  rozumieć wysiłki Legionów, zaczynała 
zUkać porozumienia, i tłumaczyć się w duchu 

^Zed wami i usprawiedliwiać...
Minęła zima, gdy podjazdy kozackie Zapu­

k a ł y  się pod mury Krakowa — a wieści o 
k  prawie niedochodziły do Warszawy. Lecz 
y, nieznający co to bezczynność, goszczeni by-

M g podówczas serdecznie przez lud podhalski, 
Móry razem z wami gorliwie tępił Moskali, w 
J g ilię  Bożego Narodzenia nową sławą pod Ło- 
k ów k iem  okryliście swe sztandary; lecz nie 
pedziała nic o was więziennym murem oddzie­
l a  Warszawa. Sława zaś wasza szła hen! sze­
lk o  po Europie — snadź aż tak bardzo szero- 
°i iż obiła się o brzegi Newy — niepokojąc 

p i‘a, iż oto on zapragnął zabić was moralnie — 
Postanowił mieć „Legiony* własne. Garść a- 

jk turników  politycznych, znana pod mianem 
I °mitetu Narodowego, przyłożyła do tego rękę. 
J*ecz to, co było obmyślane na waszą zgubę, 
.Wyczyniło się do waszego moralnego tryumfu, 
? Zepchnęło na dno hańby Komitet Narodowy.

wieść o tworzeniu się carskich „legionów* 
tąWrzato oburzeniem serce Warszawy — nie dla- 

że pójdą one bić się pod sztandarami ino- 
Mewskimi, albowiem setki tysięcy dzieci oddała 
Pa a rezygnacyą pod te sztandary. Nie! Już 

p^wczas w waszej zbuntowała się ona obronie, 
^obronie waszej idei i waszego honoru, bo 
ó^s*" miały te moskiewskie legiony unicestwić 
k a ln ie , dając Europie widowisko dobrowolnej 
, Mki bratobójczej — ó

J  . „ „ — to miano wypaliła
h arszawa na czołach nieszczęsnych; zdrajcami 
Pfodu okrzyknęła tych, którzy się dali użyć za 
Rzędzie piekielnego pomysłu azyaty.

. W tej chwili wygraliście największą z bitew— 
^biliście śerce Warszawy, 

jj. “ o oto, gdy konała w niej wiara w samą sie- 
^ e> gdy każdy dzień przynosił coraz nowe roz- 
sj arowania i coraz nowe obelgi, gdy otwierała 
J  Przed Warszawą przepaść moralnego ban- 
j, „^twa, wy staliście się tą siłą, do której co- 
j } bardziej lgnęła młodość Warszawy, jej krew 

^yzna.

W ar -
V; sfavva5 wobec własnego bankructwa z eu- 

dzjgj Wkszą chlubą patrzała na was, coraz bar- 
Pat)-,; z was dumna. Sama spętana kajda­
ny ś j  Wazowe śniła o waszych zwycięstwach: 
Pąjec • Pjerwsi w jej mniemaniu sforsowali Du- 

* atj> wyście przedarli się do Białego- 
^ ie , ’ ^ zn.Wcając pożar powstania na całej Li- 
^tZeóe(P-,yS^  s*a*‘ Poc* inurami Warszawy w 

■- opuszczenia przez Moskali... War-
>tf o a*a» dysząc jęki konających Strzel­

a j r°jcem. Byliście wszędzie, wszedzie

oczyma duszy widziała was Warszawa, was, 
niosących wiarę w naród, w jego męstwo, szla­
chetność i honor.

Niewiadoma przyszłość czeka nasz naród — 
nie wiadomo czy urzeczywistnią się nasze pra­
gnienia. — Lecz Warszawa wie jedno, że jeśli 
tak się nie stanie, nie będzie w tem waszej wi­
ny — tylko jej samej w pierwszym rzędzie; ra­
dością napełnia ją myśl, że jeśli nie teraz dano 
nam będzie ujrzeć spełnienie pragnieil —  to je­
dnak w niedalekiej przyszłości muszą być one 
urzeczywistnione; przeszliście bowiem całą pol­
ską ziemię, tak bujnie chwastami niewoli poro­
śniętą, przeoraliście ją do cna trudem nadlu­
dzkim, wydobyliście na powierzchnię nowe war­
stwy, zrosiliście je hojnie krwią swoją i łzami 
męki i zawodu. I zasialiście ją pełną szczodrą 
dłonią, rzucając myśli swe, pragnienia i tęsknoty, 
zaklęte w zbożnej modlitwie naszych dziadów. 
Dziś cała Polska wie i jest spokojna, iż z wa­
szego siewu będzie cudny, przebogaty plon.
. Niech więc nie nęka was obecna życzliwa re­

zerwa Warszawy.— Jest ona jak ten grzesznik, 
który w duchu już uznał swą winę, lecz nie 
starczy mu jeszcze sił do głośnego wyznania.

Dobiega jednak kresu to łamanie się ze sobą. 
Nie daleki jest dzień, gdy Warszawa pochyli się 
do waszych kolan, aby wznieść was potem wy­
soko, jako dziecię swe najdroższe i by zespolić 
swe losy nazawsze z waszymi.

Dziś nagrodą za trudy, za krew ofiarną, niech 
wam będzie zrozumienie, iż przerzuciliście już 
most zgody i porozumienia między Krakowem 
a Warszawą.

Za to jeszcze jedno moralne zwycięstwo cześć 
wam i sława!

Opowiadanie oswobodzonej przez wojska 
sprzymierzone.

III.
Prawdziwie piekielny dzień. Całe więzienie 

rozbrzmiewa jękami, głośnym, zawodzącym, roz 
paczliwym płaczem. Słychać łoskot rozbijanych 
naczyń. To doprowadzone do ostateczności ko 
biety w histerycznym ataku tłuką, co im pod 
rękę wpadnie. Inne siedzą cicho, bez ruchu — 
tylko łzy lecą im ciurkiem po twarzy.

— Chyba już Boga niema! — rzuca przez 
zaciśnięte zęby moja sąsiadka, złodziejka.

Nie grozi jej ewakuacya, bo jest śmiertelnie 
chorą, ale niczyje nerwy nie mogą znieść tego 
widoku. Położenie ewakuowanych, zwłaszcza 
kryminalnych przestępczyń, których nie pod­
trzymuje idea, jest rzeczywiście rozpaczliwe. — 
Pozbawione prawa, opieki rodziny, jeżeli nawet 
po długiej tułaczce w więzieniach rosyjskich 
zostaną wypuszczone na wolność, co zrobią na 
obczyźnie, jak dostaną się do swoich wobec 
pewnego już dla wszystkich zajęcia Warszawy? 
Zbrodnia i prostytucya —  oto wszystko, co im 
pozostało.

Pomimo że każda z odchodzących jest rewi­
dowana przez władze miejscowe, konwój, który 
przychodzi zabrać etap, jeszcze raz przeprowa­
dza rewizyę worków (innych tlumoczków zabie­
rać nie można). Z iście azyatycką bezwzględno­
ścią wyrzucają wszystko, co uważają za „przed­
mioty zbytku*. Więc lecą na bruk podwórka 
biedne jakieś garnuszki, pudełka, grzebienie, 
szczotki do ubrania i szczoteczki do zębów. 
Szwedka nasza tupie nogami i usiłuje protesto­
wać:

— Ja Szwedka, ja konsul!
— Malczi! —  przerywa jej brutalnie żołdak, 

wyrywając z rąk elegancki neseser podróżny.
Przejście takie powtarza się kilkakrotnie —< 

więzienie opustoszało, ubyło tu parę naszych 
towarzyszek —  resztka pozostałych, niepewna 
jeszcze, czy zdoia się ocalić definitywnie, drę­
czona troską o wywiezione towarzyszki, prze­
żywa ciężkie chwile. Nastaje wreszcie moment 
decydujący — szykuje się ostatni etap. Z poli­
tycznych zostało tylko dziesięć. Wiemy, że dy­
rektor więzienia wściekły, żeśmy dotąd nie wy­

jechały, posłał raport na doktora więziennego, 
wiemy, że nadzieja ocalenia jest bardzo słabą, 
ale wiemy też, że konwój nie ma prawa zabie­
rać chorych i zdecydowane jesteśmy nie ruszać 
się z łóżek. Niech nas siłą biorą! Krytycznego 
dnia o zmroku wchodzą do sali dwie dozorczy- 
nie, Moskiewki, nienawidzące nas z duszy, do­
kuczające na każdym kroku. Nie zapomnę ni­
gdy dzikiego, wystraszonego wyrazu ich twarzy. 
(Zdaje się, bały się jakiegoś czynnego protestu 
z naszej strony). O godzinie 5 rano mamy być 
gotowe do drogi. Chwila ciszy, potem stanow­
cza odpowiedź:

— Jesteśmy chore i z łóżek się nie ruszymy. 
Niech dyrektor tu przyjdzie i niech sprowadzi 
komisyę lekarską, która orzeknie, czy jesteśmy 
w stanie znieść podróż etapem.

Żądanie to dosyć ryzykowne, ale ostatecznie 
przejścia ostatnich tygodni tak nas podkopały, 
że każdy lekarz ze spokojnem sumieniem może 
nas uznać za chore.

Za chwilę przychodzi odpowiedź dyrektora. 
Sam nie przyjdzie, ale telefonował po doktora. 
Mijają godziny, przychodzi noc ciężka, męcząca 
jak zmora. Każda z nas żegna się w myśli z 
najdroższem marzeniem : przeżycia Dnia wolno­
ści w Warszawie. Wreszcie świta ranek, zjawia 
się doktor; badanie, długa dyskusya z felczer- 
ką przy zamkniętych drzwiach, niemniej długa 
w kancelaryi dyrektora. I nagle radosna wieść 
— zostajemy! Ze wstydem wyznać muszę, że 
przyjęłyśmy ją z daleko mniejszą godnością, 
niż poprzedni wyrok. Biedne nasze rodziny wy­
czekiwały od świtu na ulicy; jak się później 
dowiedziałyśmy, nikt nie miał ani iskierki na­
dziei, aby nas uratować od deportacyi można 
było. Do ocalenia naszego grubo przyczyniła 
się okoliczność, że podrażniony w swej ambicyi 
doktor, rozgniewany na dyrektora za raport, 
chciał bądź co bądź postawić na swojem.

—  Pokazu ja etomu staromu czortu! — po­
wiedział podobno, idąc do kancelaryi.

Br. B.

Z pracy kulturalnej 
w Królestwie.

(Koresp. „Naprzodu").
Jędrzejów, sierpień.

II.
Wieczory zajęte są często przez zebrania dys­

kusyjne nad zagadnieniami chwili bieżącej, nad 
stosunkiem nauczycieli do ludu, nad celami za­
wodowych związków nauczycielskich i ich orga-
aizacyą.

Specy.alnie w tym celu zorganizowana wysta­
wa ruchoma jeździ z miejsca na miejsce, zapo­
znając słuchaczy poszczególnych kursów ze środ­
kami pomocniczymi do nauki szkolnej. Pełno tam 
map, tablic, obrazów, wzorów do robót i rze­
miosł, podręczników i książek, ułożonych syste­
matycznie, wedle wykładanych w szkołach przed­
miotów, nie brak dzieł i czasopism pedagogi­
cznych. Słuchacze nieraz długie godziny spę­
dzają na wystawie, u niektórych zauważyć mo­
żna prawdziwą chciwość na książki, głód czy­
tania; przywiezione z Krakowa zapasy książek 
rozkopują w jednej chwili — bo rzeczywiście 
miejscowe, prowincyonalne księgarnie najskro­
mniejszych nawet wymagań umysłowych zaspo­
koić nie mogą, mało co w nich więcej jest nad 
elementarze i książki do nabożeństwa. Żądanie 
„Dziadów* Mickiewicza lub popularnych ludo­
wych wydawnictw przyjmują z naiwnem zdu­
mieniem. Odpowiednio zorganizowany k o l p o r ­
t aż  k i ą ż e k  do K r ó l e s t w a  miałby z pe­
wnością powodzenie, zaspokoiłby budzące się 
umysłowe potrzeby prowincyi,

Jędrzejów, małe, 8000 ludności liczące mia­
steczko, stało się w roku bieżącym siedzibą kur­
sów dla gubernii kieleckiej. Trudności organi­
zacyjne, związane z opóźnianiem się korespon- 
deucyi, z przeszkodami, jakie w drodze spoty­
kały prelegentów, sprawiły, że kursy tutejsze 
zaczęto późno, że trwać one mogły od 11 do 26 
sierpnia, ledwo przez dwa tygodnie. Słuchaczy 
zgłosiło się 119, prawie wyłącznie nauczyciel

«*>

d rukarnia  ludow a
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ludowych, kobiet mało, koło dwudziestu. Słu­
chają ze skupieniem, z powagą — prawdziwa to 
przyjemność do nich przemawiać. Słuchacze tu 
poważniejsi, aniżeli na innych kursach ; zebra­
nia i zabawy towarzyskie nie udają się, nato­
miast tłumnie zwiedzają wystawę, biorą udział 
w naukowych wycieczkach, zadają prelegentom 
pytania, świadczące o zainteresowaniu się w y­
kładanym przedmiotem.

W Jędrzejowie powstała myśl założenia jeszcze 
w jesieni b. r. dwu‘etnich kursów pedagogicznych 
dia nauczycieli ludowych. Zapotrzebowanie ich 
jest już dzisiaj znaczne, w wielu szkołach wiej­
skich brak kierowników, a ileż ich założyć przyj­
dzie w latach najbliższych?...

O ciemnocie ludu w Królestwie pod rządem 
rosyjskim i stosunku do stanu oświaty w Gali­
cyi świadczy najlepiej zestawienie cyfr następu­
jących :

rok 1910 Galieya Królestwo
uczy się w szkołach dzieci (na sto) 86 13
nie uczy się w szkołach dzieci 14 87

W chwili bieżącej, w czasach wojennych, wła­
dze państwowe zająć się nie mogą reorganiza- 
cyą gruntowną szkolnictwa, ani tworzeniem nie­
zbędnych w Królestwie seminaryów nauczyciel­
skich, to zadanie przyszłości. Na razie zastąpić 
je musi inicyatywa prywatna i samopomoc spo­
łeczna, tworząc bezzwłocznie, w różnych stro­
nach kraju, swobodne organizacyę dia zaspokoje­
nia najpilniejszych potrzeb urnysłowych ludności.

W Jędrzejowie mające powstać kursy znaleźć 
mogą wygodne pomieszczenie w gmachu kla­
sztornym, siedzibie dawnego seminaryum rosyj­
skiego, wskrzeszona zaś i tak popularna w kraju 
M a c i e r z  s z k o l n a  niewątpliwie zabezpieczy 
kursom materyalne podstawy bytu. Myśl utwo­
rzenia kursów przyjęta została życzliwie przez 
słuchaczy; na zwołanem w tym celu zgroma­
dzeniu omawiano ich program, stawiano żąda­
nia, wtajemniczano inicyatorów w warunki i sto­
sunki lokalne.

Powodzenie kurąów wakacyjnych, bezpośre­
dnie zetknięcie się przedstawicieli biura szkol­
nego z nauczycielstwem, zrodziło myśl stworze­
nia odpowiednich instytucyj dla przyśpieszenia 
dzieła oświaty narodowej, dla przekształcenia

tej dotąd ciemnej, biernej masy w obywateli, 
zdolnych do: samodzielnego życia, do odradza­
jącego czynu...

Zaranie lepszego jutra jakoby zaczynało świ­
tać na naszej ziemi, budząc nadzieję w siły i 
przyszłość narodu... Helena Witkowska.

Z międzynarodówki socyali- 
" stycznej.

Socyalistki niemieckie a wojna.
Kwestyi stosunku soeyalistek do wojny poświę­

ca osobną broszurę znana działaczka niemieckiej 
partyi soeyaiistycznej tow. Ludwika Z i e t z.

Wojna wyrwała tysiące robotników z organiza­
cyi, wiele pracy tedy spadło na kobiety, które roz­
winęły swa. działalność na polu udzielania porad, 
współpracy w gminnych komisyach zapomogowych, 
opieki nad dziećmi, chorymi i położnicami. Ko­
biety socyalistyćzne pracowały przeważnie wspól­
nie z kobietami burżuazyjnemi i władzami gmin- 
nemi. W samym Berlinie w schroniskach dla mło­
dzieży opiekowały się 3000 dzieci. Opiece nad 
chorymi i położnicami poświęcało się w Berlinie 
200 towarzyszek. Przy udzielaniu zapomóg w Ber­
linie pomagało 600 towarzyszek.

Ważne żądania społeczno-polityczne, stawiane 
przez socyalną demokracyę, nabrały przez wojnę 
szczególnej aktualności, a mianowicie sprawa u- 
bezpieczenia bezrobotnych, których liczba z po­
czątkiem wojny ogromnie wzrosła, oraz sprawa 
opieki nad położnicami i niemowlętami. Towarzy- 
szki przeprowadziły u władz, iż te przestały uwa­
żać udzielanie pomocy położnicom za jałmużnę, 
która mężów pozbawiłaby praw politycznych.

Ważną rzeczą stała się w Niemczech sprawa u- 
regulowania opieki nad inwalidami wojennymi oraz 
wdówami i sierotami po poległych.

Dzięki wielkiemu ubytkowi rąk męskich oraz 
powiększaniu się liczby wdów, praca kobiet wy­
stąpi we wszystkich dziedzinach życia ekonomi­
cznego w większych rozmiarach, niż dotąd, co już 
w pewnej mierze nastąpiło.

Najważniejszemi sprawami są obecnie sprawa 
czynszów i wyżywienia. Co do zapłaty czynszów, 
gminy niemieckie przyszły ludności z pomocą. Ceny

najważniejszych środków żywności poszły w gor§
0 200 do 300% . Towarzyszki w ysia ły w tej spra­
wie petycyę do parlamentu.

W pracy partyjnej zastępowały towarzyszki Po­
wołanych do wojska funkeyonaryuszów partyj­
nych. Wychowanie dzieci w duchu socyaiistyę2' 
nym uważa tow. Zietz za poważne zadanie kobi® 
socyalistycznych.

Praca kobiet podczas wojny i wzmożenie sif 
rozmiarów tejże po wojnie z powodu ubytku 81 
męskich wysuwa na pierwszy plan sprawę pra'va 
wyborczego kobiet. Właśnie wojna zmusiła kobiety 
do zajmowania się polityką, zmuszając je do oryeń' 
towania się w wielu skomplikowanych sprawach 
politycznych. Z powodu wojny nie urządzono „Dn,a 
kobiet4*, natomiast odbyły się zgromadzenia człon* 
kiń, na których omawiano najważniejsze sprany 
polityczne, dotyczące kobiet.

W kołach kobiet socyalistycznych głęboko za­
korzeniona jest idea międzynarodowej solidarności- 
W październiku z. r. wysiały socyalistki angielskie 
pismo do soeyalistek niemieckich, w którem pisz3 
także o smutku z powodu zniszczenia Galicyi, 
świadczają, iż z całych sił będą dążyć do pokoju*
1 zapewniają towarzyszki niemieckie o swej sym­
patyk Na pismo to odpowiedziały socyalistki Nie* 
miec i Austryi.

W marcu b. r. odbyła się międzynarodowa kon* 
fereneya kobiet w Bernie szwajcarskiem, w której 
wzięły udział towarzyszki z Niemiec, Francyi, An­
glii, Rosyi, Szwajcaryi i Holandyi. Zaznaczyć na' 
leży, że w Hadze odbył się kongres pokojowy 
kobiet.

Włodzimierz Wledem.
Dzienniki warszawskie doniosły niedawno, iż 

między uwolnionymi przez niemieckie władze woj­
skowe więźniami politycznymi znajdował się Wło­
dzimierz Medem, przywódca żydowskiej partyi so- 
cyalistycznej „Bund“. Medem przed kilku miesią­
cami skazany został po dwuletniem więzieniu śled- 
czem, za przynależność do „Bundu“ na cztery 
lata katorgi, a następnie na przymusowe osiedle­
nie w Syberyi. Medem jest znakomitym mówcą- 
Jest on znawcą problemów narodowościowych w 
Rosyi i krytykiem reakcyjnych prądów w ż y d o W -  
słwie (syonizm itp.). Pochodzi on z żydów, lecz 
jest chrześcijaninem.

Zajęcia poszukują
Panna z ukończoną akademią 

handlową poszukuje posa­
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

I  Irzędn ik  bankowy przyjmie 
** posadę w banku,, kasie za­
liczkow ej, przedsiębiorstwie na- 
ftow em  itd. Biuro Br. Krasi- 

Gotębia 16.

N au c zy c ie lka  poszukujelekcyi 
** za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu", pl. 
W W. Świętych 11.

\M biurze lub banku poszuku- 
* *  je posady praktykant, lat
18, znający język polski, nie­
miecki, ze szkolą kupiecką. 
Biuro Bronisława Krasickie­
go, Kraków. Gołębia 16.

I /u c h a rz , ogrodnik, kamerdyner 
"  i lokaj poszukują zaraz za­
jęcia. Biuro Br. Krasickiego, 
•Kraków, Gołębia 16.
E k o n o m  chlubnie polecony, 
•“  dobry gospodarz, szuka 
posady. Biuro Br. Krasickie­
go, Kraków, Gołębia 16.
p a n ie n k a  z ukończoną ii. kl. 
■ wydziałową poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, plac 
W W. Świętych 11.

Zajęcie znajdę

Czeladzi stelmachskich i koło­
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżeński, Kraków, ui. Re­
toryka 1. 11.

H o  apteki lub drogueryi po-
”  szukuje pomieszczenia jako 
praktykant ukończony -5-cio 
kl. gimnazyalista. Biuro Krasi­
ckiego, Kraków, Gołębia 16.

|  le żn ia  w wieku lat 13— 14 
^  poszukuje cukiernia Hor- 
watha w Samborze.

Komu znanem jest obecnie 
miejsce pobytu pana Karola 
Sowackiego, słuchacza medy­
cyny na uniwersytecie lwow­
skim, który w czerwcu 1914 r. 
mieszkał we Lwowie przy 
ul. Leśnej 1. 15, względnie kto 
może udzielić bliższych wia­
domości, zechce łaskawie o 
tem mnie uwiadomić. Henryk 
Purman Meisen in SachsenKupuje, ja k  zaw sze, książki

różnej treści, oraz książki | Gustav-Graf Str. 29, I.
szkolne, płacąc za takowe naj- j ------------------------------
lepsze ceny M. Taffe ta  następ.,
Kraków, Szpitalna 8.
O d szu ku je  subjekta do pra­

cowni cukiarnia Horwatha . |up> z a r z ą d u  poszukuję dla
flis

w  Samborze.

mowam
magistra katolika. Dr ADAM 
P A W E Ł E K , W iedeń VIII.,

I Łaudongasse 28, Mezzanin 11.

Zdolny pomocnik fryzyerskl
wolny od wojska, znajdzie 
natychmiast stałą posadę za 
zapłatą 80, 100 koron i wię­
cej w zakładzie fryzyerskim 
A. Leibowicza, Kraków, ulica 
Rakowicka 19.

□ a a o a a a n a a D D n a n D D o
LEKCYi

języka francuskiego udziela 
rodowita francuska. Garbar­
ska 1. 16, II. p., drzwi na lewo. 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Zapałki
poniżej cen maksymalnych, 
w cenie 20 hal, za 10 pude­
łek, sprzedają firmy: Ś. Eil- 
baum , Sławkowska 31. i N. 
Meth, ul. św. Tomasza 2.

do kotłów, ślusarze, kowale j 
i tokarze znajdą natychmia- j 
stowe zajęcie za dobrem wy- j 
nagrodzeniem w fabr. cementu j

DROGUERYA

p ii ło p c a  do posług biurowych 
^  poszukuje się. — Zgłosze­
nia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11.

Robotników budnwian. i mon­
terów  poszukuje Stolarnia 

Józefa Kleinbergera, Kraków, 
Augustyańska 17. 
p o trz e b n y  zaraz kowal. Bliż- 
* sza wiadomość w Zarzą­
dzie dóbr — Dąbrowica, p. 
Chrostowa.

przeniesiona
z ul. Szpitalnej, obecnie przy
ul. Szewskiej L. 22
(obok plantacyi) poleca oprócz 
zagranicznych środków kos­
metycznych i hygienicznych 
swoje wyroby własne. Jako 
.środek przeciw łupieży i upor­
czywemu wypadaniu wiosów 
zaleca Wodę chinową, flakon 
K. 1 .10.— Mleko Liliowe wybie­
la cerę, usuwa piegi i zaczer­
wienienia skóry, flakon — K. 
1-20. —  Otrąbki m igdałowe do 
mycia rąk i twarzy, konser­
wują i wygładzają płeć, pu­
dełko K. 1-20. —  Puder fio łkow y, 
sporządzony ze składników 
absolutnie skórze nieszkodli­
wych, w użyciu przyjemny, 
przylega do skóry i wydeli­
kaca cerę, pudełko K T — . 
Zamówienia z prowincyi za­
łatwiamy odwrotnie. Usługa 
skrzętna, wyłącznie kobieca.

Chcący objąć posadę
powinni ukończyć praktyczne kursa buchalteryi, 
stenografii, pisania na maszynie i t. d. w l-szej 
przez c. k. Redę szkol. kraj. upraw. SZKO LE  
BUCHALTERYI „HERIVIES“, Kraków, ul. Flo- 
ryańska 35 (wejście od ulicy św. Marka 20).

Wpisy od 9—12 i od 3—5 popoł.

I . ifj.fi. M U
Ksinla we Lwowie (Hotel tarce)).

Zawiadamiamy niniejszem P. T. Odbiorców, że E

 ‘  I I I " ’
Bz Browaru Książąt Sanguszków H

nadeszło iuż do Krakowa i iest do na- a®

I

I
H  Skłac

Ul S° 5‘

nadeszło już do Krakowa i jest do na­
bycia we wszystkich lepszych handlach.

J O Z E F  L & M B A  i S-ka
Generalna R ep rezen tac ja  Browaru K siążąt Sanguszków  w  T a rn o w y . I

T Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

KRÓLESTWO POLSKIE
! PRZYLEGLE PR0WINCYE  
AUSTRYI, NIEMIEC i ROSYI

6 sekcyi w podziałce 1 : 750.000.

Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa teren11 
wojennego. Pierwsza topograficzna mapa zięb1 
polskich, wydana w polskim języku. —  Cen3 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusz6 
druku) K 10"— . Jako ścienna na płótnie K 16'""

Najpiękniejsza ozdoba poiskiego dornjj; 
Do nabycia we wszystkich księgarniach;

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA f i

g  FABRYKA WŚD MINERALNYCH SZTU- S
□ CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH H
□  g
□  pod firmą g

| K. Rżąca i Chmurski jj
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

*~j wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towar*- G 
L* Lek. krak. polecono przez toż Towarz. Q

Składy: Kraków—Grzegórzki, ul. H. Żółkiewskie- 
54. — Biuro zamawiań, pi. W W. Świętych l i .

M INERALNE, odpowiadające składem chemiczny® 0  
i wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vicny» Q 
| “  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sp®' n  
}rj cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 0  
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z pr*6j 0  
Lj pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apt® p  
LI kach i droguerymek. — Cenniki na żądanie frańko-
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